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Klęska rasv żydem skie1
RrsechadLimy do kreślarni. 

U w agę mą przykuwa skompliko­
wany wykres z przew agą grup 
kręgów  koncentrycznych.

K reś larz w yjaśn ia, że wykres 
jego  przedstawia naj nowocześniej 
sizy proible.m wszechgospodarczy. 
Rrzypomnspa mii, że swego czasu 
fiz jok rac i próbow ali systemem 
skośnych i rów noległych  lim j wy 
tłumaczyć, że czysty zysk „B ro ­
du i l  net“  powrstaje tylko w ro l­
n ictw ie i d'a,tego konsekwentnie 
fcwisrdrfłi, że podatku powinni pła 
•ić ty lko roln icy, gdyż wszy spicie 

inne w arstw y ani wartości, ani zy 
sku samoaziclnde nie tworzą.

Z ysk nie w yp ro d u ko w an y  
a w y e g ze k w o w a n y

Nauka stw ierdziła  oezzasad- 
neść tej teocii, której zaw dzię­
czam j£ dnak natchnienie, dzięki 
któremu od la t pracu ję nad w ła ­
sną hipotezą. Pu lega ona na 
stw ierdzeniu, że czysty zysk do- 
wstaje nie p rzy  współpracy z 
przyroda, gdyż bez te j współpra­
cy nie ma w  ogóle życia  *gosp :>- 
darczego, lecz przy współpracy z 
rząaem, a ta współpraca w czy­
stej formie ma miejsce tylko 
przy organizacji wielko -  kapita­
listycznej i uzewnętrznia się w 
kartelach, monopolach, syndyaa- 
tach, wyłącznościach itp. form ach 
wyższych.

Z tąd wniosek, ż t  tyiko w  orga- 
n.zacjach skonstruowanych w zo­
rem karteli pow sta je czysty zysk, 
wszelkie inne ferm y działalności 
gospodarczej nie gw arantu ją po­
wstania czystego zysku i rnegą 
się utrzymać jedyn ie na poziom ie 
minimum egzystencji tylko z do­
chodu wyprodukowanego - przez 
kartele.

Agodzę się szanowny w ynalaz­
co, ty lko zam ieńmy słowo , wy 
produkowanego" na ,, w y egzekwo­
wanego".

Rządy mędrców
N ależyty  rozw ój karteli pozwoli 

całkow icie skasować podatki i o r­
gan izację państwa oprzeć na co­
rocznych „darach łask i" czyli do­
browolnych datkach karteli.

Skoro ma takim system ie oparto 
sfinansowanie wyborów, to dla­
czegóż nie możnaby oprzeć na 
c fe l wykonania budżetu.

W szechw ładne kartele w cenie 
produktu sprzedawanego i naby­
wanego skalkulowały wszelką sto 
pę podatkową i wówczas obywa­
tele nie obaw ia liby się zapraszać 
męzćw skarbowych na m niej lub 
w ięcej ob fite  śniadania w zg lęd ­
nie kolacje.

W  ten sposób będzie można roz­
w iązać rów n ież problem rządze­
n ia : po prostu nieodpowiedniemu 
rządow i Lew iatan  n ie uchwali dat 
ku dobrowolnego, co skłoni rząd 
do natychm iastowej dym isji Bę­
dzie to przecież uczciwsze roz­
w iązanie niż doitychczasowe spo­
soby w y w ie ra n a  w p ływ ów  po­
średnich. Jeśli system  taki zapa­
nuje we wszystkich państwach, 
nie < będzie w ojen  an, rew olucyj, 
gdyż w łaściw e dozowanie podat­
ku zapobiegn ie katastrofa lnym  
zbrojeniom . B ę ią  to w łaśnie —  
rządv m ędrców, o których m arzy! 
P laton.

W  tow arzystw ie d-ra Taub- 
marm zw iedzam  dalej podziemia 

Pan ie doktorze, w idzę, że na niż

.czych szczeblach macie rzerzyw '- 
ście caikow >oie oddanych świato­
poglądow i K ieln i, a le czj ż i &z. 
pan nie w idzi już żadnych chmur 
na horyzoncie7

„P odrygi
średniow iecznego

rom antyzm u”
—  M ów iłem  ju z panu, że nie 

jest tak dobrze. Pow sta ją  prze­
szkody zgoła n ieoczek iw ane. irra ­
c jonalizm  w przyrodzie, irra c jo ­
nalizm w  życiu społecznym, w 
psychice ma.s i jednostek —  c‘est 
kennenfi, oto w róg, którego nale 
ży za wszelką cenę pokonać.

Mówią, że my nie mamy w iary, 
to blaga, przekonał się pan z ja ­
kimi entuzjazmem w iurzym y we 

'w szeehpotęgę mędrca, szkła i o- 
ka, chodzi tylko o doskonałość 
tych trzecn czynników. Tajem ne, 
to tylko usterki w iedzy —  oto na­
sza w ia ra , zdawało się, że już 
św iat do na3 natożał, w  zwycięz- 
kim pochodzie rzuciliśm y ju ż ha­
sło' „ćcrazes 1 ‘ in fam es", a tym­
czasem hasło to, jak  bumerang, 
wraca i uderza w  nas

To wysiłkach tylu pokoleń, 
zm 'erzających  do europeizacji 
H iszpanii —  doczekaliśmy się mo 
mentu, że zaczyna się sprawdzać 
przepow iednia starego b lagi n a
Unamuno z Salamanki i następu­
je coś, co nazwałbym  hispaniza- 
cją  Europy. A le  w ierzę, że to o- 
statnie podrygi średniow iecznego 
romantyzmu, że udoskonalenie 
naszych metod pracy uniem ożliw i 
w przyszłości tego rodzaju nie­
spodzianki. Ospa również była 
groźną i tajemn czą chorooą póki 
nie znaleziono w łaściw ego bakcy­
la i  w łaściw ej szczepionki. Musi­
my wychować nowe pokolenie,, 
które patrząc w ni abo, nie będziie 
tam szukało niczego poza dobrze 
zarejestrowanym i gw iazdam i i 
przypadkowymi chmurami. UzDro 
jen i w  mądrość pokoleń ze spoko­
jem będziemy patrzeć w  przy ■ 
szłość, przew idu jąc każde drgn ie­
nie ludzkości i zapobiegając j»g o  
skutkom. *’ —7

Rozczulający w idoK  
m odlącego się żyda

A le  czy to panów nie narazi na 
zaw rót g iow j i czy nie popełnicie 
znów jakiego kardynalnego głup­
stwa ?

Tego się pan nie obaw iaj, na 
szczycie h ierarch ii coraz mniej 
m iejsca pozostawiamy entuzja­
stom, a coraz w ięcej snobom scep 
tyzmu. Tan iego nde zaskoczy ża­
den wybryk, gdyż k ieru je się ma­
ksymą: nic nowego pod słońcem.

Owszem z tym się zgadzam ! 
N ic nowego, gdyż wszystko jest 
nowe i bęuzie aż po kres dziejów , 
panie doktorze!

Jakiś paradoks, którego nie ro­
zumiem

Zrozum iałby pan, gdyby za Ju­
lianem Apostatą już dziś wyrzekł 
sakram entalne: „zw yc ięży łeś  Ga­
lile jczyku ".

Przede wszy stkim nie wiadumo, 
czy tak pow iedział, a po drugie, 
jeśli tak, to krótko przed zgonem, 
a ja  się jeszcze do Abraham a nu 
piwko nie wybieram .

Pan ie D ik torze  nie mówmy na 
ten temat. Julian Apostata przy­
znając się do swej klęski, mógł 
w id z ie ć ,w  niej je ś li mie zw ycię­

stwo sw ojej rasy, to tryum f 
W iecznego Miasta. Być może na­
w et zdawał sobie spraiwę, że pod­
boje krzyża okażą się trwalsze.

T ra f i f  pain tym razem w  sedno, 
zwycięstwo G alilejczyka byłoby 
nie tylko moją kięską, ale klęską 
mej rasy. N ie  jestem żydem re lig ij 
mym, nie w iem  czy mój o jciec kie­
dykolw iek uprawiał piaktyki 
p rtez Talm ud nakazane, jestem 
człow iekiem  pozytywnym  i ma- 
maiterialitstą w  każdym calu, ale 
jeślii się rozczulam, to tylko na 
widok... modlącego się z^n^-rue- 
tale żyda.

Nie nam awiaj 
bo nie ulegnę

Któż wam przeszkadza stworzyć 
na preriach nowego lub starego 
św iata przy pomocy waszych ka­
pitałów  chociażby nową A tlan ty ­
dę, przestan iecie być znienawidzo 
ny m między.iairodiem, a staniecie 
się naprawdę narodem M ożecie 
tam wskrzesić nawet Świątynię.

Pan mówi tak jak ten kapral do 
studenta: ,,Tu nie uniwersytet,i ^ 6'
tu trzeba głową pracow ać". N ie c h ! C“ U1‘ 
pan sobie wyobrazi nas przyzwy , 
czajiOinych do rządzenia .sw.ij.tem, 1 
m istrzów  zasady dśvide et impe- 
ra, zredukowanych do k ierow nic­
twa małym prow incjonalnym  sta­
nem jak ie jś  Columbii lub Bra­
zylii.

A le  z takim doświadczeniem  
m oglibyście św ietn ie rządzić.

W  tym wypadku przysłow ie —  
nie nam awiaj, bo ulegnę, —  nie 
będzie miało zastosowania. To 
tak, jakby pan kazał b. m in istro­
wi skarbu prowadzić sklepik 
z warzywam i.

(„N o w y  Ł a d " )
Antora Borkowski. Za kulisami 

w ielk iego kapitału.

Cybuch antysemityzm w Z3t inafur& inym
potw ornego  zażydzenia najw ażn iejszych  dziedzin ż^cia

w  Kosji Sow ieckiej
małżeństwa takie są b. częste, je-0  sytuacji żydówr w Z S. R. R 

krążą różne legendy —  w ie lokrot­
nie daje się słyszeć pogląd, ja ­
koby ich uprzyw ilejowane stano­
wisko miało się ku końcowi. Praw  
dziwę światło na tę sprawę rzu­
cają dane Żydowskiego Instytutu 
Naukowego, opublikowane w  nu­
m erze 318 „N aszego P rzeg ląd a " o 
żydach na rosyjskich uniwersy­
tetach.

skich kształciło się na inżynie­
rów, agronom ów etc 

Oczyw iście, c y fry  „Naszego
żeli zaś chodzi o komunistyczne 
środowisko studenckie w  Polsce,

P rzeg lądu " nie dają pełnego obra jb jaw em  prawie powszechnym.

I Gdy dodamy do tego znaczne

Ludność żydowska stauuwi 1 ,8  
proc. ludności Z. S. R. R  —  nato­
m iast m iędzy studentami, p rzy ję­
tymi na uniwersytety sowieckie w 
r. 1934 żydzi stanow ili aż 13.S 
proc N a  Ukrain ie Sow ieckiej, 
gdzie żydzi stanowią około 5 pro­
cent luoności, na uniwersytetach 
(r . 1935) —  26 proc. słuchaczy. 
M iędzy t. zw, aspirantam i insty­
tutów naukowych, kształcących 
kadry pro fesorów  i wyższych do­
stojników, żydzi stanowią 17,8%. 
Za to do t zw. średniego szkol­
nictwa technicznego, produkują­
cego pó łin te ligencję  techniczną, 
czują żydzi pociąg b. słaby —  w  
r. 1934 dali za ledw ie 2.9 proc. 
ogółu przyjętych ao tych uczeini. 
Także w szkolnictw ie powszech­
nym, dzieci żydowskie uczęszcza­
ją  liczn ie j do szkół lC-cio oddzia­
łowych, niż ao bezwartościowych 
4-oddziałowych —  w r. 1934 na 
Ukrain ie stanow iły one aż 17.3 
proc. uczniów szkół powszech­
nych wyższego typu, zaś tylko 4,3 
proc szkół typu niższego.

Rzecz ciekawa, że żydzi pchają 
się przede wszystkim  na wyższe 
uczelnie przemysłowe, transporto­
we i medyczne —  wiadomo, że w 
Sowietach technika uchodzi za 
królowę nauk —  na Ukrain ie w  r. 
1934 aż 90 proc. studentów żydów

zu zażydzenia życia uniwersytec­
kiego w Sowietach —  przeae 
wszystkim , dotyczą tylko studen- fK *ra tu ry  rosyjskc -
tów, otwarcie p zyznających się bolszew ickiej, otrzymamy „b raz 
do narodowości żydowskiej. Żresz n ó w e * °  sP^eczenstwa sowieckic- 
tą, penetracja żydów ,ka w  głab fc0' tak 1  s p o jo n e g o  ideowymi 
społeczeństwo rosyjskiego i do je- p r a l n y m i ,  *  nawet rasowym i 
go w arstw  panujących znajduje i 1 P o w ia s tk a m i żydowskim i, że na- 
inne jeszcze d ro g i. m iędzy wyż- 1 £*°®ne zażydzenie życia nie-
szymi urzvdnik: m., in teligencja ™:eckiPgo Przea H itlerem  m e wy- 
zawoaową, o ficeram i b. częste są trzymuJe porównania, 
m ałżeństwa mieszane z żydówka- 1 W  tych warumcach antysem 1- 
mi. Zresztą można zaobserwować, tyzm  rdzennych elementów Z. S, 
że komunizm sprzyja  m ieszaniu R, R. jes t nieunikniony. W ybucha 
się -  żyaów  z ludnością rdzenną on w  takiej luL innej fo rm ie  ży- 
n ictylko na obszarze Z S. R. R. O wiołowo, bez wzgięau na to czy 
ile  np. chodzi o funkcjonałjuszy chce tego Stalin i jego otoczenie 
Kom internu - Polaków  w  Polsce , 1 czy nie chce.

Żydzi zab eyafó o Kredyty
i „żyd o w ską  soDotę”

D elegacja  Centrali D ela listów  
i Drobnych Kupców Żydowskich 
w  osobach adw. Znaaeiew icza i 
dyr. Berlinera p rzy jęta  była 
przez naczelnika W ydziału  M ini 
sterstwa Przem ysłu  i  Handlu p. 
Sokołowskiego i referen ta p.

dowskiego w  wys. 1  m iliona zł. 
uraz o utrzym anie przedłużonych 
godzin hanalu w  dni przedśw ią­
teczne i soboty (t., zw. żydowsaa 
sobota ). Prócz tego żydzi w ystą­
p ili z wnioskiem  o przedłużenie 
godzin hanalu w  salepach spo­
żywczych rów nież i w  ctai pow-Gepperta.

Źyazi zam ega ją  o kreayo dłu-|szednie o 2 godziny, 
goterm inow y dla kupiectwa ?>-

Czy nagroda sportowa P.U.W.F.
b ę d z ie  w  ro k u  b ie ż ą c y m  p r z y z n a n a

w domu przy ul. Stare M iasto 
N r. 4 muzeum zabytków stare j 
W arszawy.

Pdiitioe b m b a t i i y n i o  nie ja lm u in a , 
to oiiov;!ązfik i  tmkaz s u t n i e n i a .

Muzeum zabytków Warszawy
p o w s ta n ie  u»  S ta ry m  to e s c *

Pen - K lub jes t jak  wiadomo 
w łaścicielem  zabytkowej kamie­
n icy na Starym  M ieście, która 
głośną była z powodu licznych 
kłopotów organ izacyj litera tów  
zw iązanych % tą nieruchomością 
Dom ten wybudowany jeszcze w 
roku 1610, nie może być przez 
Pen - K 'ub  wykorzystany dla ce­
lów  praktycznych. Zarząa Polskie 
go Klubu L iterack iego  podjął w 
ostatnich dniach pertrak tacje  z 
Zarządem M iejsk im  m. st. W ar­
szawy, o feru jąc sprzedaż zabyt­
kowego domu za 40.000 zł. po po, 
trąceniu pokrycia wszystkich ału 
gów. Is tn ie je  projekt urządzenia

Nabożeństwo za duszę 
i. p. Wacławskiego
W  poniedziałek o godz. 10.30 

odpraw iona zostanie w  kościele 
akademickim (Św . A n n y ) Msza 
św. za spokój auiszy ś. p. S tan i­
sława W acławskiego, studenta 
U n iw ersytetu  St. Batorego, po leg­
łego na ulicach W ilna  w walce 
z zalewem żydowskim.

50 tys. złotych
Robotnicy fabryk i N . E jttig ton  

postanow ili wystąpić do Sądu 
P racy przeciwko w łaścicie low i fa 
bryki o wynagrodzenie za pracę 
w godzinach nadliczbowych w  su 
mie 50 tys. zł.

Skrćcona nazwa
konta pom ocy z im o w e j
Ponieważ nazwa Og. Ob. Kom. 

Zim Pom Bezrobotnym jest zbyt dtu 
ga i ofiarodawcom sprawiało pewną 
trudność umieszczanie na przekazach 
czekowych P. K. O. pełnego jej 
brzmienia,   Prezes P. K. O p. Hen­
ryk Gruber zgodził się na Dudawanie 
nazwy skróconej w brzmieniu „Po ­
moc Zimowa".

Placówki P. K. O. dostały już od­
powiednie instrukcje i nie będą robić 
żadnych trudności ludziom dobrej 
woli. wpłacającym datki, na konto Ko 
mitetu 70-200. względnie na konto wo 
jewódzkie, jeżeli podadzą tylko na­
zwę „Pomoc Zimowa".

Pod koniec każdego roku Państwo­
wy Urząd Wychowania Fizycznego 
nadaie za największy wyczyn polskie­
go sportowca, honorową nagrodę 
sportową. Poszczególne związki zgła­
szają kandydatury do tej nagrody. 
Oficjalny termin zgłoszeń nie został 
jeszcze wyznaczony.

Nagroua p.b.W,F‘u przeustawia rzeź 
bę wj obrażającą dziewczynkę ze ska- 
kanką. W  myśl legulaminu w.elloej 
honorowej nagrody sportowej, otrzy­
mać ją powinna osona, która osiągnę­
ła najlepszy tegoioczny wynik spor­
towy. Przede wszystkim nagroda 
przeznaczona jest dla tych gałęzi, 
które należy uważać za czysto spor­
towe.

W  tych dniach poszczególne związ­
ki będą zgłaszały swe kandydatury. 
Na czoło wysuwa się przede wszyst­
kim kandydatury lekkoatletów Ku­
charskiego za liczne sukcesy między 
narodowe, YVajsównv za wicemistrzo­
stwo olimpijskie w rzucie dyskiem, 
Wala3iewiczówny za wicemistrzostwo 
olimpijskie w biegu 100 m, Kwaśniew 
skiej za trzecie miejsce na olimpiadzie 
w oszczepie. Mniejsze zasługi posia­
da Noji, który pokonał mistrza olim 
pijskiego Iso Hollo.

Piłkarze zgłoszą zapewnie Woda- 
rza, —  najlepszego skrzydłowego w 
turnieju olimpijskim. Związek nar­
ciarski Stanisława Marjsarza za 5-te 
miejsce w olimpijskim konkursie sko­
ków Łyżwiarze zgłaszają Nehringo 
wa za rekord światowy w łyżwiarskim 
biegu 100 km. Przedstawiciele sportu 
łuczniczego i strzeleckiego zgłoszą 
Kurkowską . Spychajową, która zdo­
byta w br. łucznicze mistrzostwo świa

świata w strzelaniu do rzutków, a po­
za iym kpt. Karasia, zdobywcę trze­
ciego miejsca w strzelaniu z karabin­
ka małokalibrowego.

Związek tenisowy wysunie Jęarze- 
j'owską, za zdobycie trzeciego miejsca 
w turnieju w Wimbledonie.oraz tytułu 
szóstej tenisistlu świaia w b. r. Z w y­
mienionych kandydatur na zdobycie 
wielkiej honorowej nagrody spoi towei 
P U. W  F.-u najwięcej szans posiada 
Kucharski, Wajsów na i Jęarzejowska. 
Kandydatury te są najbardziej przeko­
nywujące i przypuszczamy, że jury 
przyzna icdnej z tych osób nagrodę.

Biorąc jednak pod uwagę ogólne 
wynik, wszystkich wymienionych osób 
—  należy stwierdzić, że żadna z nich 
specjalnie tlie wyróżnia się. Zasługi 
są niemal jednakowe z małymi odchy­
lę) ami Jury będzie więc miało trud­
ny wybór. Możliwe jest również, że 
nagroda sportowa za r. 1936 nie bę­
dzie przyznana nikomu...

ta i Kiszkurnę, który został mistrzemnicy siedzą.

Przem yt 260.000 zł.
nie u d a ł się

Straż celna na stacji gran icz­
nej w  Zebrzydow icach pochw yci­
ła  dwuch przem ytn ików  Józefa 
K^em era i Jana Erchera. którzy 
chcieli przem ycić do Budapesztu 
260.U00 tys. 7. 1. P rzy  rew iz ji w  
przedzia le znaleziono w  fałdach 
firanek  10 0 .0 0 0  zł. w  banknotach 
i papierach wartościowych, a 
pod siedzeniam i znaleziono 160 
tys. złotych w  banknotach. P ie ­
niądze i pap iery wartościow e 
skonfiskowano —  obaj przem yt-
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Powieść obyczajowa

C isza
— No?
Cisza. Nagle cichy, zapłakany głos:
—  - i ® -  . .Wszystkie oczy zwracają się w stronę Ivarczmuicz\ kowcj. 

„Niesłychane!" — szepce Mrówkowa. I nagle juz głośno:
— To nie wypada, nie wypada. Mąż pani ‘ eż tegi żj da 

razem z Polaczkówną, a pani tu.. Dowidzenia! — wychodzi 
Za mą Nowicka, Kurzyna, wszydkie...

— \le co będzie z kwiatami? — Głos z prezydium nieco 
rozpaczliwy.

— To może ja sama?... — wrtrąca nieśmiało Aniułkówna.

ćwieczkowa siedzi iła na kanapie Obok niej Iika. W  mie­
szkaniu był straszliwry nieład Jak zwykle po rew izji.

—  Juz nie mam czasu sprzątać... Co się po. prząta.. zno- 
wu... Czego od tego chłopca chcą? W  ostatnich cauacb, to 
nawet nie pracował już razem z nimi .. Miał swoich k łopotów  
aż za dużo...

—  To nic, nic. Wszystko się wyjaśni. N*ech się pani 
utpukui.

— Przyszłaś Irko. Tamta nie ma czasu... Kazik duzo przez 
nią cierpi w ostatnich czasach. Cóż -— kocha ją... Na to nic 
ma lekarstwa.

— Nie ma, proszę pani... — Irka myśli o Turawskim.

— Za zdrowie Taubmana! — Slcndl trąca się kieliszkiem.
— Za zdrowie!
— ...i tej wjorderowanej damy, co go to tak sprała!... — 

Stcndt aż się zanosi od śmiechu. — Pyszny okaz! Pamięta 
pan?... Na tym raucie u Grywlewiczów, nrzedwczoraj. Nie 
podkuta, a tak bryka...

— Jakto nie podkuta?
— Widział pan jej starte obcasy?
— Prawda! Prawda! Zdrowie redaktora!
Snup jaski awrego śwdalła. Na parkiet w'biega półnaga tan­

cerka. Stendt mruży oczy:
Ten refleli tor zupełnie zbędny, i akie próchno — poka­

zuje tańczącą — mogłoby świecić i w ciemności.
— Cóż chcesz? Ale ma jeszcze temperament. Patrz, jak się 

rzuca... W  tym wieku.
— Masz rację. Ta Polaczkówna wcale me młodsza, a też 

go sprała.. I to na ulicy... Wiesz, że to jest pyszne!

Dzień Święta Niepodległości powoli dogasał. Poza aresz­
towaniami samymi nic nie zakłóciło nastroju. Na pozói było 
spokojnie, nawet radośnie. Ktoby się bowiem domyślił, że 
ta wysoka chuda pani niesie trzy chryzantemy dla pobitego 
redaktora Taubmana? Ktoby się domyślił, że ta drobna, 
chuda pani idzie zapylać o swego syna Ćwieczka? Ktoby

się domyślił, że w tej chwili, gdy megaieny na ulicach wy­
głaszają mowy o doniosłej treści, gdzieś na krętej ulicy Da- 
niłłowiczowskiej pada donośny, kategoryczny głos:

— Proszę odprowadzić pana Karczmarczyka do celi. 
{. przyprowadzić panią Polaczkówmę!...

Turawski spojrzał na zegarek. Jeszcze ma do odjazdu 
pociągu cztery godziny. Zrobił co tylko mógł zrobić. W  każ­
dym razie uspokoił Grywlewiezowrą_ Teraz chwila wytchnie­
nia. Ta niespodziewana podróż. Te raporty nadeszłe z boku 
zmuszające do pościgu poza granicami kraju.

Przyszła mu na myśl Lola. Co za dziwna rozmowa... 
„Zna go pani? — Znam. Żegnam pana...". Wrodzona cieka­
wość skierowała jego kroki na Wilczą.

Lola leżała na tapczanie i czytała książkę. Na dźwięk 
dzwonka zerwała się. Odgarnęła ręką opadające na oczy 
włosy. Tylko me chciała widzieć za nic w świecie Ćwieczko­
wej. Turawski 1 Aż się zaczerwieniła.

— Proszę... Proszę...
Major postanowił nie mówić nic o swoim zaaresztowa­

nymi prawniku. Był niezmiernie ciekawy, czy też ona pierw­
sza o niego zapyta. Dzisi aj rano, zachowanie się Loli nosiło 
r T,zecież cechy czegoś wm-lce ciekawego.

— Pani sama?
— Jak pan widzi. Co słychać ’

KłopotIiwre pytanie. Z kim, czy..
— W  ogóle.

(D. c. n.J


